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W Ł O D Z IM IER Z  D W O RZA CZEK -

Jeszcze jedna „Krzywda” niemiecKa!
N iedaw no p ra sa  n iem iecka m iej­

sco w a  i zak o rd o n o w a  go rzk ie  łzy  
w y le w a ła  z pow odu  p rze jśc ia  k a ­
w a łk a  ziem i, nie z b y t dużego z re ­
sz tą , nd Ś ląsku  z rą k  niem ieckich  w  
polskie. Z sa rk azm em  i z g o rzk ą  i- 
ron ią po d k reślan o  „rzek o m ą sw o ­
bodę", ' g w a ra n to w a n ą  m niejszo­
ściom  prz.ez k o n sty tu c ję , gdy  ty m ­
czasem , o zg rozo , d w a  g im nazja n ie­
m ieckie rów nież  na  Ś ląsku , jedno 
m ęsk ie, a d ru g ie  żeńsk ie , zo s ta ły  
p o łączone w  jeden zak ład , gd y ż  k a ­
żde z nich liczy ło  za ledw ie  n ieco  
ponad  sto  u czący ch  s ię ! ' T eraz  
zn ó w  N iem cy za łam u ją  ręce  z po ­
w odu  ogłoszonej im iennej lis ty  w ła ­
ścicieli m a ją tk ó w , p rzezn aczo n y ch  
częściow o  na p rzy m u so w y  w ykup  
dla ce lów  re fo rm y  rolnej. Bo znów  
sp o ty k a  ich „c iężk a  k r z y w d a " ! Bo 
np. w  W ielkopo lsce  zak w alifik o w a­
no do w y k u p u  31 m aj. niem ieckich 
i ty lk o  5 polskich, czyli, że  w ięk sza  j 
w łasn o ść  n iem iecka s trac i p rzesz ło  j 
15.000 ha, a po lska ty lko  bez  m ała  j 
1.900. Na P o m o rzu  podobna „ k rzy - j 
w d a “ , aczko lw iek  m niej „ rażą ca" , l 
bo na 32 o b iek ty  niem ieckie w y - j 
w łaszczen iu  pod lega 12 polskich, j 
czy li w  h a : n a  p raw ie  S.400 niem., i 
ty lko  około 2.900 polskich.

D oskonale rozum iem y  i odczu- j 
w a m y  ca łą  bo leść i niedolę ty ch  ! 
n ieszczęśliw ych , ta k  sro d ze  p rześ lą - j 
d o w a n y ch  N iem ców , k tó rzy , z a g a r-  j 
n ia jąc  za  czasó w  za b o rczy ch  poi- j 
sk ą  ziem ie w szelk im i sposobam i, ru ­
gując P o la k ó w  i języ k  polski ze ­
w sząd , te ra z , n ask u tek  „zbrodn i 
nad b ezb ro n n y m  narodem , d o k o n a­
nej w  W e rsa lu " , zm uszeni są  re zy - J 
Knować ze sw eg o  dom inującego s ta -  j 
now iska, do k tó reg o  w  ciągu  100 j 
la t w  W ielkopo lsce a 150 la t na P o ­
m orzu, zdąży li się aż n ad to  p rz y - : 
zw y eza ić . ■

N ieste ty  jednak , pom im o naj- j 
szczersze j chęci nie um im y d o s ta ­
teczn ie  roz tk liw ić  się nad  ty m  no­
w y m  „ciosem ", jaki godzi w  w ie l­
k ą  w łasn o sc  ziem ską n iem iecką w  
w o jew ó d z tw ach  zachodnich , bo  tru ­
dno pogodzić się z n aszą  k o n ie c z ­
nością p a ń s tw o w ą  _ tak ich  np. fak ­
tów , jak to, że n ieca ła  1/1 o część 
ludności om aw ianych  w o jew ó d z tw  
w ła d a  Va całego obszaru , jak  to, że

’ w  W ielkopolsce w  ręk u  w ielk ich  | 
p o siad aczy  N iem ców  znajduje się 
ponad  24% , a na P o m o rzu  68%  ca ł­
kow ite j w ięk sze j w łasn o śc i z iem ­
skiej. Je ś lib y  w iec w ład ze  naczelne 
p rzy m u so w em u  w y w łaszczen iu  pod 
d a w a ły  w y łączn ie  ty lko  m ajątk i ‘ 
niem ieckie, p o zo staw ia jąc  polskie i 
najzupełn ie j na uboczu, to i tak  po- ; 
trz e b a b y  jeszcze  długich lat, ab y  j 
n iem iecka w łasn o ść  z iem ska zm niej i 
szy ła  się do ro zm ia ró w , o d p o w iad a­
jący ch  s to sunkow i ludności n ie­
m ieckiej do polskiej.

L ep ie jby  w ięc  p ra sa  n iem ieck a  
c icho  s ied z ia ła  i nie p ro w o k o w ała  
sp o łeczeń stw a  polskiego n a rz e k a ­
niem  na rzekom e k rz y w d y , bo ł a ­
tw o  m oże nadejść chw ila , k iedy  
na jbardzie j to le ran cy jn ie  d la m niej­
szości u  sposob iony  P o lak  p rz ek o ­
na się, że jed n ak o w o ż N iem cy, n a ­
w e t w  najm niejszej dozie um ieją

s tać  się n iebezp iecznym i, um ieją  w  
sw oich  ręk ach  u trzy m a ć  o b sza ry , w  ' 
ro zm ia rach  w p ro s t dla bezp ieczeń - j 
s tw a  naszego  P a ń s tw a  g roźnych . ! 
D ośw iadczen ie  tak  sam o z czasó w  j 
p rzed w o jen n y ch , jak  i ca łe j epoki j 
od  o d rodzen ia  P o lsk i do dziś dnia 
w skazu je , że k aż d y  N iem iec, jeżeli 
nie jes t jeszcze  ak ty w n y m  naszym  
przeciw nik iem , to m oże sie nim  stać  
każdej chw ili. P r z y  b liższym  z e t­
knięciu sie z adm in istracjam i m a ją t­
kó w  niem ieckich, cukrow ni, o raz  1 
innych  za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch , ) 
zn a jd u jący ch  się w  ręk ach  n iem iec- i 
kich. tak  sam o w  w oj. P o zn ań sk iem  
i P om orsk iem , jak  i na  Ś ląsku , p rz e ­
k o n y w a liśm y  się z ty s iącz n y ch  d e­
m ask o w an y ch  fak tó w , jak  ró żn o ro ­
dne dla naszego  b y tu  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  g ro żą  nam  z tej s tro n y .

M ate ria ln a  za leżność po lsk iego  
ro b o tn ik a  ro lnego , czy  fab ry cz n e ­

go, m ożność dan ia  mu, albo o d eb ra­
nia p ra cy , a w ięc śro d k ó w  do ż y ­
cia, czyn i danego N iem ca ab so lu t­
nym  panem  całego  terenu , zn a jd u ­
jącego  się w  sferze w p ły w ó w  d a ­
nego  dw oru , c z y  zak ład u  p rz e m y ­
słow ego . P o za  zm uszaniem  do po ­
sy łan ia  dzieci do szkół n iem ieckich, 
poza sk łan ian iem  polskiej ludności, 
ab y  w stęp o w a ła  do niem ieckich or- 
gan izacy j, p row adzona  jes t tam  b ez­
u stan n a , codzienna, k o n sek w en tn a , 
ag itac ja , k tó ra , w y zy sk u jąc  k aż d y  
o b jaw  k ry z y so w y , w skazu je , jako  
na źró d ło  w szelkich  u jem nych s tro n  
dzisiejszego  ży c ia : R ząd  polski. On 
jes t w in ien  w szystk iem u, za pol­
skich czasó w  dopiero p o w s ta ła  t r a ­
gedia bezrobocia , daw niej n iezn an e­
go zupełnie , a jeśli tu i ów dzie u ja ­
w niony  zostan ie  fak t jak iegoś n a d ­
użycia , czy  n aw e t n ie tak tu  ze s tro ­
ny  funkcjonariusza  p ań s tw o w eg o , 
jak iś n iezrozum iały  a d o k u cz liw y  
fiskalizm  podatkow y , lub co ś  w  tym  
rodzaju , o b jaw y  tak ie  w y o lb rz y ­
m iane do n iem ożliw ych g ran ic , w y ­
zy sk iw an e  są  celem  s y s te m a ty c z ­
nego w pajan ia  w  ludność p rz e św iad  
czenia, ż e : „za N iem ca teg o  nie b y ­
w a ło "  !

Że Niem iec, p o siad a jący  w  sw ym  
ręku  m ożność w y w ie ra n ia  w p ły w u  
na sze rsze  m asy  jes t jeszcze b a r­
dziej n iebezp ieczny , g dy  się znaj­
dzie na  pograniczu , —  k ied y  n a le ­
ży  do mniej, lub w ięcej zakonsp iro ­
w an eg o  zrzeszen ia , o tym  w ie k aż­
dy. k to  b y w a ł w  ty ch  pogran icz­
nych  m iejscow ościach , k tó ry  o b se r­
w o w a ł b ezu stan n e  w ęd ro w an ie  tam  
i n azad  c a ły c h  band niem ieckich,

! n aw e t nie k ry jący ch  się zan ad to  
! ze sw y m i nadzie jam i na p o w ró t d a - 
j w n y ch , d o brych  czasów ...

i Jed n y m  z najbardzie j k a rd y n a l­
nych  zadań polityk i polskiej n a  k re ­
sach  zachodnich  w inno b y ć  jak  naj­
szybsze, m ożliw ie rad y k a ln e  ode­
b ran ie  N iem com  m ożności szk o d z e ­
nia P a ń s tw u  polskiem u. Jed n y m  z 
osta tn ich  już sposobów  je s t red u k ­
cja ich s tan u  posiad an ia  ziem skiego 
d ro g ą  w y w ła sz c z e n ia  d la ce lów  re ­
fo rm y  rolnej. W ład ze  polskie ro zu ­
m ieją  to i z p ew n o śc ią  nie u s tan ą  
w  pół drogi.

LUDZIE, K TÓ R ZY  U W A Ż A JĄ  SO B IE  ZA G Ł Ó W N Y  PU N K T 

A M B IC JI ZNAĆ W SZ Y ST K IE  N A JN O W S Z E  W YNALAZKI I W S Z Y ­

STK IE N A JN O W SZ E  P R Z E JA W Y  ŻYCIA U M Y SŁ O W E G O  LU D ZK O ­

Ś C I, W SZ Y ST K IE  PR Ą D Y  I P R Ą  DZIKI. W SZ E L K IC H  DZIEDZIN 

M ODERNIZM Y, KTÓRZY BY  KAŻDĄ T E G O  R O D Z A JU  N O W O Ś Ć  

C H C IE L I P R Z E S Z C Z E P IĆ  NA N A SZ G RUN T, NIE U M IE JĄ  I NIE 

ST A R A JĄ  SIĘ  W G Ł Ę B IĆ  W  TO , CO ST A N O W I RDZEŃ D Z IS IE J­

SZEG O  ŻYCIA N A R O D Ó W , ANI ZA ST A N O W IĆ  SIĘ  NAD TY M , O 

IL E  N O W O C ZESN Y M  JE S T  IC H  W ŁA SN Y  NARÓD W  TYM , CO 

S T A N O W I N A JW A Ż N IE JSZ E  ŻY C IA  I M YŚLI W S P Ó Ł C Z E S N E J 

PO D S T A W Y .
I W  TY C H  DZIEDZINA CH P O Z O S T A JĄ  O CAŁE P Ó Ł  S T U ­

LEC IA  W  TY LE, NIE M A JĄ C  Ś W IA D O M O Ś C I, NIE ZD A JĄ C  SO B IE  

SPR A W Y  Z T E G O , ŻE IC H  P O G L Ą D Y  —  T O  NIC INNEGO, JAK  ZA­

K O N SE R W O W A N E B EZ ZMIANY M YŚLI P O E Z JI N A SZEJ LUB R E ­

W O L U C JI E U R O P E JS K IE J Z P O L O W Y  U B IE G Ł E G O  STU LEC IA , 

KIEDY UKŁAD PO L IT Y C Z N Y  E U R O P Y  O PIE R A Ł  SIĘ NA INNYCH 

Z U PEŁN IE P O D S T A W A C H  A P O L S K A  N A W E T B U D O W Ę  S P O ­

ŁECZN Ą M IAŁA INNĄ, NIŻ D Z ISIA J.
R O M A N  D M O W S K I .

(M yśli now oczesnego  P o lak a)



Na marginesie deklaracji płk. Koca
R ed akcja  „P olsk i N arodow ej" o- 

trzym ala  od P a n a  G enerała w  st. 
sp. R od osław a S tok alsk iego , a rty k u ł 
n a św ietla ją cy  jed n ą ze stron  w y stą ­
p ien ia  pułk. K oca. P od ając go  p o ­
n iżej, ośw iad czam y, iż z treśc ią  w y ­
w odów  P an a  G enerała ca łk ow ic ie  
się  so lid aryzu jem y, gd yż uw ażam y, 
iż w szelk ie m om enty, w cią g a ją ce  do 
rozgryw ek  p o lityczn ych , w  ten czy  
w in n y  sposób naszą dum ę i n ad zie­
ję, arm ię polska, są  jed yn ie  szko­
dliw e.

R E D A K C JA .

N iezap rzecza ln y m  jest ak sjo m a­
tem , iż d ro g ą  do u zd ro w ien ia  n a ­
szego  p ań stw a , do ro zw iązan ia  is t­
n ie jących  w  nim trudności g o sp o ­
d a rczo  - socja lnych , do podn iesie­
nia d o b ro b y tu  m as, a w ięc i do o- 
siągn ięc ia  potęgi, jes t jedyn ie  d ro ­
ga pog łęb ian ia  w  szerok ich  masach, 
zrozum ien ia  idei n aro d o w ej o raz  
p rzepo jen ie  ich p o tężn y m  poczu­
ciem  naro d o w y m , b y  ży w io ło w o  d ą ­
żyli do z rea lizo w an ia  idei •—• „W ie l­
k a  P o lsk a" . —

D alej, b io rąc  pod uw agę, że w  
m yśl tej w zn iosłe j idei już p racu ją  
m iliony P o lak ó w  pod sz tan d a rem

C E JA N  JÓZEF  — Mysłowice.

S tro n n ic tw a  N arodow ego , trzeb a  
p rzy zn ać , że tw o rzen ie  now ego  
s tro n n ic tw a  i to  w  m yśl d o ść  m ę t­
nej d ek larac ji P łk a  K oca jes t b ez­
w zględnie zb y teczn y m , a n aw e t 
szkod liw ym , gd y ż  w y w o ła  ty lk o  
w iększe rozb ic ie  sp o łeczeń stw a.

P o z a  ty m  trz e b a  zazn aczy ć , że 
p ra w o  za b ran ia  w o jsk o w y m  brać  
u d zia ł a k ty w n y  w  po lityce  i is tn ie­
je zak az  u ży w an ia  ty tu łó w  w oj­
sk o w y ch  p rz y  p o d p isy w an iu  a r ty ­
k u łó w  p o lity czn y ch  n aw e t p rzez  c - 
fice ró w  em ery to w an y ch .

W obec tego, d ek la rac ja  P ik a  
Koca z m iejsca  pow inna b y ła  b y ć  
skonfiskow ana, a a u to r p o ciąg n ię ty  
do odpow iedzia lności.

W  św ia t m o g ła  w y jść  d ek la ra -

cja P a n a  Koca, ale nie pu łkow nika 
Koca.

Kto chce budow ać gm ach p o w i­
n ien  p rz e s trz e g a ć  zasad  fizyki, a  kto 
chce p rzeb u d o w y w a ć  p ań stw o  po­
w inien  najsk rupu latn ie j p rz e s trz e ­
g ać p raw a .

W  p rzec iw n y m  bow iem  razie , 
jak  p ie rw sza  tak  i d ru g a  budow la 
runą .

K ażdy  kom u idea W ielk iej P o lsk i 
jes t d roga , znajdzie się z p ew n o śc ią  
w  sze reg ach  S tro n n ic tw a  N arodo­
w ego.

P o n iew aż  p o w y ższe  refleksje  m a ­
ją  c h a ra k te r  po lityczny , w ięc  me 
podaję m ego stopn ia w o jsk o w eg o , a 
podpisuję

E m ery t R o d o sław  S tokalsk i.

Rodu OUfmsud S. N.
0 P o z n e tiu

D nia 28 lu tego  o d b y ła  się w  P o ­
znaniu  R ad a  O k ręg o w a  S tr . N ar. w  
czasie  k tó re j om ów iono sp ra w y  o r­
g an izacy jne , o raz  w y słu ch an o  re fe­
ra tu  po litycznego , w y g ło szo n eg o  
p rz ez  k ie ro w n ik a  o rg an izacy jn eg o  
Z arząd u  G łów nego  S. N. kol. dr. 
T ad e u sza  -B ieleckiego.

R ad a  O k ręg o w a  b y ła  jednym  z 
e tap ó w  co raz  ży w ie j rozw ija jące j 
się p ra c y  o rg an izacy jn e j S. N. na 
te ren ie  w o jew ó d z tw a  poznańskiego .

Sytuacja w Sowietach
Z n an y  po lity k  ro sy jsk i, dejno- 

k ra ta , M ilukow , od pew nego  czasu  
„n aw ró co n y "  i sp rz y ja ją c y  now ej 
„n a ro d o w ej R osji S ow ieck iej" , w y ­
g łosił w  P a ry ż u  o dczy t, w  k tó ry m

Pieśń bojowa
Kazano nam w  radosną twórczość wierzyć.
Kazano nam wciąż krzyczeć  — „byczo jest"
I  w  czy jeś  im ię  grzb ie t sw ój upuklerzyć  
I 10 czy jeś  im ię  brać służalców chrzest 
Ha, to ich w ódz z usłużnym  sw oim  gronem  
Ha, to ich brać, . . . z  czerwona płachtą szli  
D ziś idzie czas  — M y . . .  będziem rządzić Ironem  
I św iat w  postawach niech na dzień nasz drży.

Nie będzie nam plwać w  gniazdo sępów zgraja.
Nie będzie nam kra j  w id m em  gadów, żm ij  —
K to  kocha wszechświat, niech się w  loszechświat wczaja. 
K to  w ie rzy  w  Kosmos, ten w  K osm osie  zgnij.
Tu stanie Ród, co lady  ziem  przelęknie,
Że taką moc iveń Bóg z niebiosów tchnął  —
Gdy będzie t r z a . . .  On w  gromach burz nie pęknie, 
Śmiercią gardzący  wzrok  przez męki wziął.

Kazano nam w  wieszczone w ie rzyć  słowa.
Kazano nam m ater i i  uznać m it  
I  jedna nie spy ta ła  „tęga“ głowa  —•
Co rodzi ruch ten  — hymn, czy  buntu zgrzyt.
Ha, zakończone ich urzędowanie.
Ha, odebrany im  nad Rodem ster.
Na S yb ir  precz, ha, w  p a les tyń sk ie j  Kanie  
Tam wasze włości są i tam  w asz  żer.

Nie będziesz nam szatanie szargał kości.
Nie będziesz nam Narodu kalał sny.
S ięgn iem y \tu do głębin tw ych  wnętrzności  
I za targam y, byś czuł, że św ia t drży.
Nasz sta je  huf. Nasz sta je  liuf mocarny.
Na bój. Na bój. Dopóki tchu.
Niech spłonie świat. Niech wali się iv gruz czarny.
My . . .  W ie lka  Polskę p o s ta w im y  tu.

Uczono nas drwić  z  twórczych sił narodu.
Uczono nas nie m ierzyć  własną jaźń.
A  jak  trup  gnić żyd o w sk im  kałem płodu  
I w  głupich mit, w  ohydna w ierzyć  baśń.
Przeklęty , kto na obcych ludów zrębie  
Budował dom i o wielkości śnił  —
Nie znał Narodu moc i Jego głębię,
A  N arodowi obcy duchem był. y

Więc w  górę serca. W  górę  rodzie młody.
Nie czas rozpaczać, gorżkie ronić łzy.
T w ardy  nasz krok. Nie w iem y  co ugody,
Mocarnych synów  d am y P o ls c e . . .  My.
Nam dana PIEŚŃ. Ha, za płonące stogi.
Za nędzę mas. Za zdradę, za bratnią krew.
K to  przeciw  nam  — precz z oczu, precz nam z drogi.  
D o b yty  miecz, to znak nasz  — to nasz Zew. —

s c h a ra k te ry z o w a w sz y  rozw ój go ­
sp o d a rczy  S o w ie tó w  na ró żn y ch  
polach  i rozb u d o w an ie  siły  m ilita r­
nej, p rzeszed ł następn ie  do o ceny  
p o łożen ia  cz ło w iek a  i o b y w a te la  w  
R osji Sow ieck iej. Z daniem  M iluko- 
w a  położenie to jes t fa ta lne, a  po­
lega na tym , że w ięk szo ść  o b y w a ­
teli pod lega okropnem u jarzm u, w y ­
niki p ra c y  cz ło w iek a  są  zag arn ian e  
p rzez  p ań stw o , m iliony ludzi ginie 
w  n ęd zy  lub pod obuchem  p rz e ra ­
s ta jące j ich siły  p racy . P ań s tw o  so­
w ieckie , tw ie rd z ił w  sw y m  o d czy ­
cie  M ilukow , zam ieniło  się w  w ie l­
kie, k ap ita lis ty czn e  p rzed sięb io r­
stw o , k ie ro w an e  n ieekonom icznie, 
po p lan ta to rsk u .

W ra c a ją c  do sy tu ac ji jednostk i 
w  R osji Sow ieck iej, M ilukow  s tw ie r 
d za  dalej, że u jarzm ien i w  sposób 
b ezw zg lęd n y  o b y w a te le  R osji s to ­
ją  poza o ch ro n ą  p raw a , zaś rząd  so ­
w ieck i u trzy m u je  się p rz y  w ła d z y  
dzięki u staw icznem u, p rz e ra ż a ją c e ­
m u te ro ro w i.

D o p raw d y  —  jak  na p rzy jac ie la  
„now ej, n a ro d o w ej R osji" —  zb y t 
m ocne oskarżen ia .

Opływ  masonerii 
na prasę

N iedaw no w ielki dziennik  b u ł­
g a rsk i „U tro", c ie sz ą c y  się b ardzo  
w ie lk ą  popularnośc ią , rozp o czą ł 
d ru k  serii n iezm iern ie  in te re su ją ­
cy ch  a r ty k u łó w  o m asonerii, odsła- 
n ia jącycu  w iele c iek aw y ch  i sen sa ­
cy jn y ch  szczeg ó łó w  o roli tej o rg a ­
nizacji w  B ułgarii. O sta tn io  o g ła ­
szan ie  ty ch  a r ty k u łó w  zosta ło  n a ­
gle p rz e rw a n e  pod w p ły w em  m a so ­
n erii, k tó ra  zag ro z iła  dziennikow i 
zduszen iem  go finansow o i gospodar 
czo, jeśli nie zap rze s tan ie  sw y ch  a- 
tak ó w  na w o ln o m u larstw o .

W iadom ość p o w y ż sz a  dow odzi 
w ielk ich  w p ły w ó w  m asonerii na 
p ra sę  w  B ułgarii. Ale to nie ty lko  
w  B u łgarii ta:k jest.

D latego  też  pop ierać  n a leży  ia- 
kie p ism a, o k tó ry c h  się w ie p ew ­
nie, że są  n iezależne, n a ro d o w e i 
kato lick ie .

K om uniści spisHojd 
0 A nglii

A ngielskiej policji udało  się w y ­
k ry ć  sp isek  ko m u n isty czn y , g o d zą­
c y  w  un icestw ien ie  rz ąd o w eg o  p ro ­
g ram u  zbrojeń. N ależy  się liczyć z 
sen sacy jn y m i aresz to w an iam i.

Zaaresztowane Koło S. N.
W ład ze  policyjne a re sz to w a ły  

c a łe  zeb ran ie  cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  
N arodow ego , o d b y w ające  się w  lo­
kalu  S tro n n ic tw a  p rz y  ul. S ta low ej 
49 w  W a rsza w ie .

L okal o to czo n y  zo sta ł p rzez  po ­
licję, po czym  w sz y sc y  obecni n a  
sali p rzew iez ien i zostali do U rzędu  
Ś ledczego , ponad  40 osób. R ó w n o ­
cześnie dokonano rew izji w  lokalu 
tegoż Koła, po k tó re j lokal ten  o- 
p ieczętow ano .

W sz y sc y  a re sz to w a n i p rz e b y w a ­
ją  w  areszc ie  u rz ęd u  śledczego . W  
ciągu ś ro d y  t rw a ły  a re sz to w a n ia  
w śró d  m ło d y ch  n aro d o w có w .

W sz y s tk ie  te  a re sz to w a n ia  są 
podobno  zw iązan e  z rozbic iem  ze­
b ra n ia  S tro n n ic tw a  D em o k ra ty czn e ­
go.

W  osta tn ie j chw ili donoszą, iż 
z a trzy m an o  w  areszc ie  kilku za a ­
re sz to w an y c h , innych w y p u szczo ­
no.

Śmierć Parylewiczowej
Z K rak o w a donoszą, że w  dniu 

3 bm. w  szp ita lu  św . Ł az a rz a , z m a ­
rła  na ra k a  W a n d a  P a ry lew ic zo w a .

N ależy  p rzy p u szczać , że śm ierć  
P a ry le w ic z o w e j nie k o ń czy  sp ra ­
w y , za  k tó rą  trzy m a n o  ją  w  w ię ­
zieniu śledczym . J e s t  tam  w ięcej o- 
sk a rżo n y ch .

P rzy p o m in am y , że zm arłe j z a ­
rzucano  —  co ogłosił P A T  —

1) sp ra w y  aw an só w  i p rzen ie ­
sień  sędziów ,

2) sp ra w y  nom inacji n o ta riu szy ,
3) w y ra b ian ie  k o n cesy j m ono­

po low ych ,

4) p ośredn iczen ie  w  sp rzed aży  
sk a rb o w i p a ń s tw a  o b iek tó w  p rz e ­
m y sło w y ch ,

5) w y ra b ian ie  o b y w a te ls tw a ,
6) pozw oleń  n a  fo tog rafow an ie .
7) u łask aw ien ia .
R zecz  jasna, że śledztw o , k tó re  

już w ed łu g  zapow iedzi by ło  na u- 
kończeniu , w y k ry ło , k to  w sp ó łd z ia ­
łał w  tak  sze rok ie j „d z ia ła ln o śc i11 
zm arłe j P a ry lew ic zo w e j. Za plotki 
u w a ż a m y  p o d aw an e w iadom ości, 
jak o b y  ze śm iercią  zak o ń czy ła  się 
c a ła  sp ra w a . Ż y ją w spóln icy .

Walczymy z ż y d o -komuna!
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Zuchwałość żydów w Polsce
nie zna żadnych granic!

Sto im y p rzed  fak tem  n iezw y ­
k łym . Zam knięto  U n iw e rsy te t  W i­
leński! C a la  h a ła s t ra  zżydzialej. 
spejsaczonej polskiej inteligencji t. 
zw an e j  postępow ej czy  d em o k ra ­
tyczne j razem  w  jeden tak t  z ży -  
dosocia łkom uną już sie szykow ali  
do generalnego  a tak u  >na polską 
m łodzież akadem icką ,  S anac ja  p isa­
ła  już długie a r ty k u ły  o tym. jak 
n ą ro d o w cy  uniem ożliw iają  no rm al­
n y  tok nauki un iw ersy teck ie j ,  jak 
d ążą  do bójek. Spejsaczone polskie 
pasionarie  a  la W a s i le w sk a  i w s z y ­
scy  jej K um owie z pod znaku  p la­
g ia to ra  pana  R zym ow sk iego ,  jakby  
na  kom endę mieli puścić n o w ą  se ­
rię w ypocin  m ó zg o w y ch  o ch am ­
stw ie  polskich s tu d en tó w  w  s tosun­
ku do „k o leg ó w 11 ży d ó w  i o upadku 
ku ltu ry  i wogóle o gangrenie  w śró d  
polskiej m łodz ieży  akadem ickie j a 
w s z y s c y  już ronili łzy  nad  b ied n y ­
mi żydkam i, jed y n ą  osto ją  „polskiej 
kultury** na  U n iw ersy te tach ,  a po ­
padając  w  h is te ry cz n y  szał narodo- 
żerczy  k rzy cze li :  b un tow ników  do 
B e re z y ! ! !

T ak  to się p rz y g o to w y w a li  w s z y ­
scy  ob ro ń cy  ż y d ó w  płatni P rzęczą -  
cą  m one tą  jedni, a d ru d zy  bez  b rz ę ­
czącej m o n e ty  ale z „czyste j  miło- 
ści“ dla es te rek  lub, jeśli o  d rugą  
s tronę chodzi do ku ltu ra lnego  obie­
ktu  obrzezania.. .  Już, już mieli r u ­
szyć , już mieli w  n a ro d o w ą  „gan- 
g ren ę“ ak ad em ick ą  uderzyć ,  g dy  
ty m cza sem  coś się popsuło... Jak  
g rom  z jasnego  nieba padło  o ś w ia d ­
czenie prof. S zym ańsk iego  b. m a r ­
sza łk a  S en a tu  pom ajow ego, a więc 
f igury  w  sanacji ba rdzo  w ysokiej.  
P . M arsza łek  S zym ańsk i  s tw ierdz ił  
ni mniej ni więcej, że c a łk o w itą  w i ­
nę za zam knięcie  U n iw ersy te tu  po­
noszą  żydz i!  S tw ie rdz ił  i u d o w o d ­
nili

A s p ra w a  m iała się następująco:

R e k to r  U n iw e rsy te tu  d ąż y ł  do za ła ­
tw ien ia  całej s p ra w y  rozsiedlenia 
ż y d ó w  w  ten sposób, b y  żydzi s ie­
dzieli ze sw o ją  śm ierd zącą  cebulą po 
lewej a P o la c y  po p raw ej ,  p rz y  ty m  
n aw et  k ażd y  P o lak ,  wielbiciel e s te ­
rek  lub P o lk a  wielb icielka „k u ltu ­
ra lnego  obiektu  obrzezania** mogła, 
jeśli chc ia ła  usiąść po lew ej s tronie 
razem  z żydam i. Sądzić  b y  n a leż a ­
ło, że żydz i pow inni się zgodzić, 
przecież , jeśli k toś  nie chce, by  ko ­
ło niego siedział śm ie rd zący  cebulą  
żyd, to c h y b a  taki żyd  nie p o w i­
nien się tam  pchać. N iestety ,  żydzi 
się nie zgodzili. W o b ec  tego w ładze  
u n iw ersy teck ie  posz ły  jeszcze dalej 
na  rękę  żydom , za p ro p o n o w a ły  one, 
b y  po p raw ej s tronie by ło  miejsce 
dla tych, k tó rzy  nie ch c ą  w ąch ać  
cebuli, czy li dla na ro d o w có w , a r e ­
sz ta  miejsc, to znaczy  częśc iow o  na 
ś rodku  i po lew ej s tronie m oże za ­
jąć k toko lw iek  zechce. O tóż żydzi 
w  swojej w y u zd an e j  w p ro s t  bezczel 
ności, czując za sobą  siły, i na to 
się nie zgodzili, chcąc koniecznie 
zmusić naro d o w có w , b v  siedzieli r a ­
zem  z nimi a nie osobno.

C złow iek  p rzec ie ra  o czy  i py ta ,  
jak to już daleko w  P o lsce  za sz ło ?  
W ed łu g  wileńskich ży d z iak ó w  nie 
w olno polskiemu s tuden tow i sie­
dzieć osobno, polski s tudent musi 
w ed łu g  wileńskich ż y d ła k ó w  sie­
dzieć razem  z ż y d e m !!! I cóż na to 
w ład ze  un iw ersy teck ie ,  jak na to 
bezcze lne  żądanie  ż y d ó w  za rea g o ­
w a ły ? !

C zy  ulęk ły  się gróźb  ży d ó w ! 
S ąd z ićb y  należało , że w ład ze  uni­
w e rsy teck ie  nauczą  odpowiednio 
bezcze lnych  ży d łak ó w !  T ak  niby 
powinno b y ć!  Ale tak  nie by ło !  — 
W ład z e  'uniw ersy teckie  pod nac i­
skiem  ży d ó w  uleg ły  1 re k to r  oraz 
p ro rek to r  podali się do dymisji!

Ż y d y  zw y cięży li! !  W p ra w ia  ich

to w p ro s t  w  ra d o sn y  szał, tupet ż y ­
dów  w z ra s ta ,  ty m  więcej, że po ­
dobno ż y d y  m ają  bardzo, bardzo 
w y so k ie  plecy.

Bezczelność  ży d ó w  p rze raz i ła  je­
dnak  n aw e t  w ileńskich  lew ico w y ch  
sen a to ró w . Kuzynek „K uriera P o ­
rannego*', „Kurier Wileński**, p rz y ­
g lądający  sie z bliska tupetow i ż y ­
dów, w y rż n ą ł  a r tyku ł ,  w  k tó ry m  
odsłonił ca łą  bezcze lność  i zach łan ­
ność ży d o s tw a !  T y m  w ystąp ien iem  
zagią ł w  sposób sk u teczn y  ca łą  h a ­
łas trę  żydofilską w  W a rsza w ie ,  k tó ­
ra  nie w y s tąp i ła  z p rz y g o to w an y m  
m ate r ia łem  w obronie żydów . J e d y ­
nie soc ja łkom unis tyczny  „Robotnik** 
i fo łksfron tow y „Dziennik P o p u la r ­
ny"  gotują  się z pom ocą  dla sy n ó w  
Israela  w  Wilnie, nam aw ia jąc  pol­
skich robotn ików , by  poszli czynnie 
bronić sy n k ó w  t łu s topas ionych  ż y ­
dów, a bić P o la k ó w  (pochodzących  
ze sfer rzem ieśln iczych, robo tn i­
czych  i chłopskich po najw iększej 
części p rzec ież !!) .

S p ra w a  ż y d ó w  wileńskich  i spo­
w o dow an ie  zam knięcia  p rzez  nich 
U n iw ersy te tu  m usi o tw o rz y ć  P o la ­
kom  oczy  na to, . co się p rz y g o to ­
wuje z ich s tro n y  i jak  oni są silni. 
M usim y szukać  takich  m etod dzia­
łania. k tó re  będą  skuteczniejsze 
p rz y  podobnych  zachciankach  ż y ­
dow skich  i ich obrońcach  socjałko- 
m unis tach! Sądzim y, że to n a jw y ż ­
szy  czas!

544 Z49 bezrobotnych
L iczba za re je s t ro w an y ch  b ez ro ­

b o tnych  w ynosi  544.249 osób. Na 
robo tach  publicznych pracuje 22.438 
osób. Na w ięk szą  skalę  m ają  być  
w znow ione  ro b o ty  publiczne z dn. 
15 m arca.

Stosy... i echa
Co! nie o) porzadKu!

Życie s tw a rz a  często niepraw do 
podobne w p ro s t  komplikacje, para 
doksy  i nieporozumienia.

Do takich nieporozumień należ} 
też cala , na sze roką  skalę zakrojo­
na, akcja „Obozu Zjednoczenia Na­
ro dow ego"  pana Koca.

W  prasie  sanacyjnej i żydow skiej 
roi sie bow iem  od nazw  zw iązków  i 
o rgan izacy j,  k tóre

„z ogrom n ym  entuzjazm em  zg łasza­
ją  akces do akcji płk. K oca”.

R zecz  natura lna , że p ierw sze 
zg łosiły  się do płk. Koca najbardziej 
„narodowe** zw iązki w Polsce,  ̂to 
zn a czy  . .  • żyd o w sk i „Bnei Brith" i 
„Brith T rum pekłor" .

Ale jest rzecz  jeszcze c iekaw sza
P ra sa  i rad io  doniosły, że w 

dniach osta tn ich  akces do Koca zgło 
sił m. in. Z a rząd  G łów ny Ligi O bro ­
ny P o w ie trzn e j  i P rzeciw gazow ej.

1 tu w łaśn ie  zaczyna  się p a ra ­
doks i nieporozumienie. Bo p rz e ­
cież nikt nie p rzypuszcza, aby  L. O. 
P . P . było  organ izacją  polityczną, 
do k tórej ty lko t. zw. „sanacja" n a ­
leży.

W s z y s c y  rozum iem y dobrze ko ­
nieczność zapew nien ia  Polsce na le­
ży teg o  p rzy g o to w an ia  do obrony  
przeciw lo tn icze j i przeciw gazow ej.  
Dlatego też L. O. P. P- zostało ofi­
cjalnie uznane za s tow arzyszen ie  
w y ższe j  użyteczności,  dlatego po­
piera ją  i p racu ją  w  nim w sz y sc y  ci, 
k tó ry m  dobro i po tęga Polski leży 
pa sercu.

A ty m czasem  . . .  Ni stąd, ni zo ­
w ą d  gen. B erbecki,  p rezes  Zarządu 
G łów nego  L. O. P . P- uw aża, że j e ­
go obow iązk iem  jest „konsolidacja 
narodu" w  p ry w a tn y m  p rzedsię­
b iors tw ie  po li tycznym  p an a  Koca.

Coś tu jes t  nie w  porządku. Bo. 
albo p. B erbeck i  baw i się w  sa n a ­
cy jną  politykę, a w ted y  L. O. P .  P . 
jest par tią  polityczną, albo też  m a 
b yć  w  istocie L igą O brony P o w ie ­
trzne j i P rze c iw g az o w e j  dla w s z y ­
stk ich  obyw ate li ,  a w ted y  w a ra  od 
polityki jemu i jego prezesowi.

<—mwBnwtmiw.il> ...... ..... ..

Co o ziemiach polskich 
mówi geografia?

7) (Ciąg dalszy.)

Prusy Wschodnie są sztucznym tworem ko­
lonizacji niemieckiej, są zaprzeczeniem geogra­
ficznych praw rozwojowych państwa polskiego 
i jako cześć niemieckiego organizmu politycznego 
Wcześniej ezy później zlikwidowane być muszą! 
Zlikwidowania Prus Wschodnich domaga sie nie 
tylko dobrze rozumiana polska racja stanu, ale 
także i polska indywidualność geograficzna, któ­
ra żadnych sztuczności przez dłuższy okres cza­
su znosić nie może!

Poza tym zaznaczam, że niemieckie parcie na 
wschód „Drang nach Osten“, nie jest tylko w y ­
wołane imperialistycznymi dążeniami narodu nie­
mieckiego, ale przede wszystkim  geograficznymi 
warunkami. Warunki te, a w łaściw ie sieć rzecz- 
na iaka istnieje między Odrą a Dnieprem, w y ­
wołuje to parcie.

ż e  tak jest, wykazuje nam to pobieżne roz­
patrzenie tej sieci: Odra przez Warte i Noteć 
skierowuje nas ku w schodow i; W isła przez San 
prowadzi ku Dniestrowi; Bug wiąże W isłę przez 
Prypeć z Dnieprem, a Narew z Niemnem; Nie­
men zaś przez Wilię wiedzie do Dźwiny, która 
też na północo - wschodzie jest naturalną grani­
cą polskiej ekspansji.

Tak w ięc „Drang nach Osten“, pęd na Wschód 
w yw ołany został warunkami geograficznymi. U­

legło im tak że  p ań s tw o  polskie (ho ulec m usia­
ło!),  leżące po p ra w y m  brzegu  O d ry ;  ulegli mu 
też i Niemcy, skoro  tę O drę  przekroczy il.  Było  
to bow iem  n a tu ra lną  koniecznością.

je d n a k  ten  pęd  na w schód, p rz y b ie ra jąc y  na j­
w iększe  natężen ie  w  dorzeczu  W isły ,  k ończy  się 
na Dnieprze, Za D nieprem  bow iem  k luczy  się 
i gubi. W p ły w a ją  na to dw ie  okoliczności: mniej 
dogodne lew e d o p ły w y  Dniepru i zam knięcie  
lekkow klęsle j  osi rów no leżn ikow ej niżu polsk ie­
go p rzez  lekk o w y p u k ły  guz w y ż y n y  ś ro d k o w o ­
europejskiej, Guz ten w  h is to ry czn y m  rozw oju  
Polski i Rosji odegra ł  rolę d ecy d u jącą :  P o lsce
k ład ł tam ę p rzed  dalszą  jej ekspansją  na w sch ó d ;  
Rosję sp o w o d o w a ł  do zo rgan izow an ia  odrębnego  
i sam odzie lnego organizm u p ań s tw o w e g o  o zu ­
pełnie innym  obliczu poli tycznym  i u s tro jow ym , 
niż m iała  Polska.

III.
E U R O P E JS K IE  Ś R Ó D L Ą D O W E  D R O G I 

W O D NE.
P o w y ż e j  pow iedzia łem , że P o lsk a  leży  w  sa ­

m ym  środku  E uropy . Tak. 1 nie tylko leży w  sa ­
m y m  środku  Europy , ale także  jest położona na 
linii, oddzielającej Europę zachodnią  od w sch o d ­
niej, m ianowicie w t. zw . B ram ie K arpacko-B al-  
tyckiej. B ra m a  ta m a około 500 kim. szerokości 
i jest niezmiernie w a żn a  dla ruchu  kom un ikacy j­
nego pom iędzy  E uropą  zachodnią, a w schodnią .  
S tanow i ona n iezw ykle  dogodny t ra k t  hand low y, 
łącz ący  w y so k o  u p rzem y s ło w io n y  zachód z nie­
byw ale  po jem nym  rynk iem  zby tu  —  w schodem , 
obfitu jącym  w  n ieprzebrane  b o g ac tw a  su ro w ­
ców , k tó ry ch  w łaśn ie  wielki b ra k  odczuw ają  w y ­
soko up rzem y sło w io n e  kra je  zachodnio - eu io - 
pejskie.

W p ra w d z ie  istnieje jeszcze jedno przejście, 
p ro w a d ząc e  z zachodu na w schód, mianowicie 
B ra m a  K arp ack o -C zarn o m o rsk a ,  k tó ra  leży  n a  
te ren ie  Rumunii. Znaczenie jednak  tej b ra m y  dla 
handlu i komunikacji jes t  znacznie mniejsze, po ­
n iew aż  p row adzi  ona ty lko ze w schodu na pó ł­
w y sep  B a łkańsk i i jedynie Dunajem dociera  do 
k ra jó w  zachodnio - europejskich, podczas gdy 
przejście  K arpacko  - B a łtyck ie  posiada b ez p o ­
średnie po łączenie z zachodem  przez  N iem cy 
szerok im  pasem  nizin zachodnio  - europejskich, 
a na południu przez  B ram ę M o raw sk ą  ł ą c z y  się 
z Czecham i, Austrią, W ęg ram i a n aw et J u g o ­
sław ią.

To centra lne , geograficznie up rzyw ile jow ane ,  
położenie Polski, z g ó ry  p rzezn acza  ją do o d e ­
g ran ia  w Europie  w yb itne j  roli. Polska bowiem  
siłą rz ecz y  musi się s tać  wielkim pośrednikiem  
w  handlu i wymianie dóbr kulturalnych Europy 
zachodniej ze wschodnią. S p ły n ą  też na  n ią  z te ­
go ty tu łu  i s tan o w isk a  o lbrzym ie k o rzyśc i  z a ­
rów no  ekonom iczne, jak i polityczno - ku ltu ra l­
ne, pon iew aż P o lska  już w  najbliższej p rzy sz ło ­
ści s tanie się osią z a in te re so w ań  śro d k o w o - i 
w schodnio  - europejskich. A pon iew aż w  naj­
b liższych la tach  w zm oże  sie także  pow ażnie  han ­
del ś ró d ląd o w y , dzięki rozum nem u w y k o rz y s ta ­
niu sieci d róg  w odnych , jakimi się s tan ą  rzeki 
europejskie  po ich u regulow aniu  i połączeniu k a ­
nałami, w ięc  t. zw . Europejski P a s  W ielkich  D o­
lin, p rzed s taw ia jący  się, jako sze ro k a  bruzda , 
rozc iąga jąca  się w  kierunku w schodnio  - zach o d ­
nim, w ra z  z p rzep ły w a jący m i p rzez  niego r z e ­
kami, odegra  w  tym  ruchu  t ran z y to w o  - hand lo­
w y m  g łów ną  rolę.

Ruchy klasowe ćwiartują żywy naród!
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Pogrzeb śp. Józefa Krzyżanka
Olbrzymie szeregi Kolegów odprowadziły Go na miejsce wiecznego

spoczynku
D nia 4 m a rc a  b r .  o d b y ł  się po ­

g rzeb  zm arłego  d z ia łacza  n a ro d o ­
w ego  śp. Józefa  K rzyżanka .  S ta ł  on 
się p o tężn ą  m anifestac ją  b ra te r sk ie ­
go zw iązku  cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  
N a rodow ego .

Już  od sam eg o  rana, pomimo 
w ielkiego zimna, po czę ły  grom adzić 
się w  Słupi t łu m y  p rz y b y ły c h  z  c a ­
łego p o w ia tu  pozn. ko legów , k tó rz y  
chcieli oddać o s ta tn ią  posługę T o ­
w a rz y s z o w i  w a lk i o P o lsk ę  N a ro ­
dow ą.

P o  p rz y b y c iu  z P o zn an ia  t ru ­
m n y  ze zw ło k am i śp. Z m arłego  s ta ­
n ę ły  w  k a rn y c h  sze reg ach  Koła S. 
N. u  s tóp  o ł ta rz a  koście lnego  w  S łu ­
pi. K iedy  po zakończen iu  obrzędu  
koście lnego  t ru m n a  n a  b a rk a c h  k o ­
legów  zna laz ła  się na cm en ta rzu  
koście lnym , p rzem ów ien ie  imieniem 
Z a rząd u  O k ręg o w eg o  i Z arząd u  
G rodzk iego  S. N. w  P o znan iu  w y ­
głosił kol. ra d c a  M. B ukow sk i,  p od ­
k re ś la jąc  w  n im  zasługi Zm arłego , 
jakie po łoży ł On w  w alce  o dobro  
N arodu. P o  jednom inu tow ym  mil­
czeniu, za rzą d zo n y m  p rzez  kol. B u ­
k ow sk iego ,  k ró tk o  p rzem ów ił  p r e ­
zes  K. S. M., do  k tó rego  śp. Józef 
K rz y żan e k  należał, po c z y m  udeko­
ro w a ł  t rum nę o d zn a k ą  S to w a rz y ­
szenia.

G d v  zw łok i Z m arłego  niesione 
p rz ez  cz łonków  S. N. ru sz y ły  w  o- 
s ta tn ią  drogę, u fo rm o w ał  się o lb rzy ­
m i pochód p o p rzed zan y  p rzez  dele­
gac je  kó ł S. N. z k ilkunastu  p ro p o r ­
cam i, o raz  n iesionych p rzesz ło  30 
w ieńców , w ś ró d  k tó ry ch  w y ró ż ­
n ia ły  się w ieńce  od Z a rząd u  O k rę ­
gow ego  z napisem  n a  sza rfie  „D ro ­
giemu B ojow nikow i o wielką, 
w spó lną  S p raw ę ,  Z a rząd  O kręg , i 
Z arz ,  G rodzki S. N. w  Poznan iu ,  i 
wieniec z p ięk n y m  m ieczem  C h ro ­
brego , od Z arząd u  P o w ia to w eg o  S. 
N. w  Poznaniu .

Nad g robem  p rzem ó w ił  jeszcze 
k ró tk o  ks. p roboszcz  ze Słupi, k tó ­
r y  n aw iąza ł  do p rzem ów ien ia  d e le ­
g a ta  Z arz . O kręg , i Zarz. Grodz . S. 
N. kol. B ukow skiego ,  w skazu jąc  na 
w ie lką  w a r to ś ć  i nadzieję, jak ą  po­
k ład an o  w  Z m arłym .

W  pogrzebie  w z ię ło  udział oko­
ło 1000 osób, w ś ró d  k tó ry ch  b y ła  ró 
w nież  Szko ła  Rolnicza z Poznania , 
o raz  delegacja  ze sz tan d a rem  S z k o ­
ły  Rolniczej w  W olsz tyn ie .

Na ręce  M atki śp. Z m arłego  ko ­
legi Józefa  K rzy żan k a  w p ły n ę ły  po­
m ięd zy  innymi nas tępu jące  pisma:

„W . P a ń s tw o  K rzyżankow ie  
Sapow ice .

S zanow ni P a ń s tw o !
W  trag iczn y ch  d la  W a s  chw ilach, 

zw ią zan y c h  ze śm ierc ią  sy n a  W a ­
szego  śp. Józefa. Z a rząd  O k rę g o w y  
S tro n n ic tw a  N a rodow ego  w  P o z n a ­
niu p rz e sy ła  w y r a z y  p raw d z iw eg o  
bólu z p o w odu  odejścia z pośród  
nas, dzielnego, ofiarnego, św ietnie  
zap o w iad a jąceg o  się w  niedalekiej 
p rzysz łośc i,  dz ia łacza  S tro n n ic tw a  
N arodow ego , z k tó ry m  zw ią z a ły  
nas  rozliczne w ięzy  w spólnej p ra ­
c y  i w spólnej w alki o W ie lk ą  i N a­
ro d o w ą  Polskę.

Niechaj pociechą  dla W as ,  R o ­
dzice śp. Józefa będz ie  pam ięć  o

Nim, jako o d o b ry m  S ynu  W a s z y m  
i Polski, o k tó ry m  także  w ś ró d  nas 
to w a r z y s z ó w  Jego  ze S tro n n ic tw a  
N a rodow ego  p o zo s tan ą  t rw a łe  w spo 
mnienia.

Zarząd Okręgowy S. N. 
w Poznaniu."

W . P a ń s tw o  K rzyżankow ie  
S apow ice 

pow. poznański.
S zanow ni P a ń s tw o !
Z pow odu  zgonu S y n a  W a szeg o  

śp. Józefa, R edakc ja  „Polski N aro ­
dow ej" ,  na  łam ach  które j  Z m ar ły  
w y p o w ia d a ł  sw ą  tro skę  o los wsi 
i ro ln ic tw a  polskiego, p rz e sy ła  w y ­
ra z y  szczerego  w spó łczucia  i po ­
cieszenia.

Ziemia polska, dla k tórej  w a lczy ł  
niestrudzenie, niechaj Mu będzie 
lekką.

P am ięć  o śp. Józefie K rzyżanku, 
jako o w z o ro w y m  P o lak u  i n a r o ­
dow cu, pozostanie  w ś ró d  nas .

Redakcja „Polski N arodow ej"  
w  Poznaniu."

Jarmark bez żydów
D nlft 2 m arca br. odbył s ię  w Śro­

dzie p ierw szy  bez żydów  jarm ark . — 
D zięk i żyw ej ak cji S tro n n ictw a  N aro­
dow ego pod k ierow n ictw em  kol. p re­
zesa  dr. M usiała , g łó w n ie  zaś w yd zia ­
łu  gosp odarczego  p lac ta rg o w y  w yk u ­
p ili P o la c y . Żydzi, k tórzy  p rzyjech ali 
do Środy jak  zw yk le w d n iej ilo śc i, o- 
pnoiśeili ze sw ym i tow aram i m iasto , 
odjeżdżając grem ia ln ie  au tob usam i i 
koleją  tam, skąd p rzyb y li.

W czasie  jarm arku  w y n ik i in c y ­
dent ze stron y  b ojów ki so c ja listy cz­
nej. S tra ż  porządkow a S. N . przepę­
dziła  ją  jednak, a jarm ark  odbyw ał 
się  dalej spokojn ie.

Z w yn ik u  jarm arku  całe społeczeń­
stw o średzkie, a szczególn ie k up iectw o  
p o lsk ie  w yn iosło  dużo pożytków , gdyż  
ludność żyd ow ska w  czasie  poprzed­
n ich  jarm arków  zajm ow ała  około 90 
p rocent straganów .

Bezskuteczna kasacja
Sąd  N a jw y ż sz y  w  W a rs z a w ie  

ro z p a t ry w a ł  sp ra w ę  cz ło n k ó w  S'tr. 
N a ro d o w eg o  w  M ław ie  W aśk iew i-  
cza  i P rz y b y s z a ,  k tó rz y  jako o rg a ­
n iza to rzy  akadem ii na ro d o w ej zo­
stali oskarżen i o obrazę  czci P r e ­
zy d en ta  Rzplitej. W e g lu g  o sk a rże ­
nia mieli oni zdjąć zaw ieszone  na

sali p o r t r e ty  P re z y d e n ta  Rzplitej i 
m a rsz a łk a  P iłsudskiego  i zaw iesić  
p o r t re ty  R o m an a  D m ow skiego  i g e ­
n e ra ła  Hallera. W  p ierw szej in s tan ­
cji skazano  obu z art.  125 na k a ry  
po 6 m ies ięcy  w ięzienia. W  końcu 
odwołali się do S ądu  N ajw yższego , 
k tó ry  jednak  kasację  oddalił.

Z.teatrów poznańskich ■■■

O statn io  w prow adzona do rep er­
tuaru  Opery Poznańskiej  „D am a P i ­
kowa" C zajkow skiego je s t  jed n ym  w ię  
cej dowodem  d bałości ze stron y  d y ­
rek cji o dostarczan ie p ub liczn ości ar­
cyd zieł w szelk ich  epok i o w y sta w ia ­
n ie  ich  z ca łym  p ietyzm em  pod k aż­
dym  w zględem . T rzy  czołow e p a rtie  w 
w yk on an iu  pp. Z. F ed yczk ow sk iej (L i­
za), dr. K oesler - S tok ow sk ie j (P a u li­
na) i  Jan ow sk ie j - K op czyń sk iej (hra­
b ina) w yk on an e z w łaśc iw ą  tym  tak  
bardzo u ta len tow an ym  śp iew aczkom  
p recyzją , zarów no pod w zględem  g ło ­
sow ym , jak i d ram atycznym , w yp ad ły  
św ie tn ie . M niej szczęśliw ym  b ył w y ­
bór p. D rab ika, na ogó ł zresztą dobre­
go śp iew ak a , do p a r tii H erm ana, do 
której an i sposób ak torsk iego  u jm o ­
w an ia  ak cji, an i w aru nk i zew nętrzne  
a r ty sty  n ie  bardzo się  nadają. G łoso­
wo w y w ią za ł s ię  z tej p a rtii p opraw ­
n ie, a le  ogrom n ie zepsu ł ca łe  w raże­
n ie, śp iew ając po . . .  serbsku! D la  
czego? iSkąd język  serb sk i na p olsk iej 
scenie? T ajem n ica  p o lega  na tym , że 
p. D rab ik  przez la t k ilk a  śp iew a ł w  o-

perze vr B eograd zie  i  n ajw id oczn iej  
m niem ał, że . . .  za im ponuje p u b liczn o­
ści n aszej tym  egzotyczn ym  językiem , 
n ie  bardzo n aw et miile brzm iącym  w  
śp iew ie . Czas b yłb y  ju ż n ajw yższy , a- 
b y śm y  b y li u w o ln ien i od tego  rodzaju  
n iesp od zian ek  i  d yrek cja  p ow in n a  jak  
najbardziej stanow czo w ym agać, aby  
na p o lsk iej scen ie n ie  ty lk o  po serb­
sku, a le  n aw et i po w łosk u  n ie  śp ie­
w ano! D o tego  m ają  praw o li  ty lk o  
goście , n ie  zn ający  język a  p olsk iego .

Z m ęsk ich  p artii p odk reślić n a le­
ży  zn ak om ite w y stęp y  pp. M aja, K ar­
p ack iego , iSzpingiera i G ru szczyń sk ie­
go, k tórzy , jak  zaw sze w y w ią za li się  
ze sw ych  ról g ło sow o  i d ram atyczn ie  
jak  n ajlep iej. C ałości d opełn ia  św ie t­
na b atu ta  dyr. dra L atoszew sk iego , 
d osk on a ła  reżyser ia  p. U rb anow icza  i 
n ow a ca łk ow ic ie , d oskonale do sty lu  
danej epoki d ostosow an a dekoracja  i 
k ostiu m y  p om ysłu  p. S zp ingiera .

TE A T R  P O L S K I  po ponurym , acz­
k olw iek  bardzo in teresu ją cy m  „P ro­
teście", w y sta w ia  w eso łą  kom edię  
H erza p. t. „Zam ieszaj". S ztu k a  ta  od­

znacza się  p raw dziw ym , szczerym  hu­
m orem , nb. w jak  n a jlep szym  gu śc ie , 
a w ięc p o lega jącym  na dow cip n ie p o­
m yślan ym  sp locie p ow ik łań  i n iep oro­
zum ień, bez źdźbła try w ia ln o śc i i ta ­
k ich  k om p lik acji, k tóre rażą sw ym  n a­
ciągn ięciem . W  dwóch g łów n ych  ro­
lach  k obiecych  w ystęp u ją  pp. K oron- 
kiew iczów na i Z asadzianka, z ogrom ­
n ym  w dzięk iem  i szczerością  od tw a­
rzające p ostacie: p. K oronk iew iczów n a  
— żony, zan iepok ojon ej o w ierność  
sw ego m ałżonka (p. K ierczyń sk i) i p. 
Z asadzianka — ek sp ed ien tk i sk lep o­
wej, zm uszonej od gryw ać ro lę żony  
przypadkow o sp otk anego  przechodnia  
(p. P lu ciń sk i), k tórego n aw et n ik t n ie  
zna. W y m ien ien i dw aj panow ie, oraz 
p. J a w o rsk i w  ro li em erytow an ego  sę ­
d ziego śledczego, k tóry  n ałogow o  
w szystk o  i w szystk ich  podejrzew a, ś le ­
dzi, no i  n a tu ra ln ie , w ciąż jest brany  
na k aw ał — bez p rzesad y, w m iarę  
szarżując (boć jest to jed nak  farsa!), 
w raz z p. O ranow ską (służącą) s tw a ­
rzają  doskon alą  całość. P ub liczn ość  
śm ieje  się, ok lask u je gorąco  artystów  
i pod d oskon ałym  w rażen iem  opuszcza  
sym p atyczn ą  w id ow n ię p o lsk iej dra­
m atyczn ej scen y  poznańsk iej.

Dział organizacyjny l  N.
STRONNICTWO NARODOWE 

Koło Starołęka:
Z ebranie  p lenarne połączone z 

ku rsem  k an d y d a tó w  odbędzie  się w 
środę , dnia 10 m arc a  br. o godz. 20 
na sali „Polonia".

Koło Rataje:
Zebranie  p lenarne odbędzie  się 

w  cz w ar te k ,  dnia 11 m a rc a  br. o go ­
dzinie 20 na sali kol. P rzy b eck ieg o  
w  R atajach.

Koło Dębiec:
Z ebranie  p lenarne odbędzie  się 

w  piątek, dnia 12 m a rc a  br. o, godz. 
20 na sali kol. Figla, p rz y  ul. Ś w ier-  
czew sk ie j  6.

Koło Śródmieście:
Z ebranie  O bw odu  żeńskiego  o d ­

będzie się w  piątek, dnia 12 m arca  
br. o godz. 20 w  lokalu Koła p rz y  ul. 
P o cz to w e j  31a m. 2.

Koło Jeżyce:
Uroczyste przyjęcie nowych  

członków pe lączone  z zebran iem  
p len a rn y m  odbędzie się w  niedzie­
lę, dnia 14 marca br. na wielkiej sa­
li Ogrodu Zoologicznego, p rz y  ul 
Zw ierzyn ieck ie j  o godz. 17.

P rzp m aw ia ć  będzie kol. p rezes  
Z arząd u  O k ręg o w eg o  S en a to r  Dr. 
Meisner.

Wstęp tylko za legitymacjami! 
Przybycie obow iązkow e!

OSTRZEGAMY!
Jeste śm y  w  p osiadan iu  jednego z 

rozsy łan ych  przez N ow aka J a n a  p ism  
do k ierow n ictw  iS. N. zaw iad am ia ją ­
cego o odpraw ie k ierow ników . P o w o ­
łu je się  on w tym  p iśm ie  na polecen ie  
Zarządu O kręgow ego S. N. w P ozn a­
n iu , oraz zapow iada p rzyb ycie d ele­
g a ta  z Poznania .

P o stw ierdzen iu , iż Zarząd O kręgo­
w y S. N. żadnych  w  tym  kierunku  p o ­
leceń  n ie  w ydal, o strzegam y w szy s t­
k ich  zainteresow an ych , iż Jan  N ow ak  
z C hodzieży, dnia 15-go styczn ia  b. 
r. op u śc ił w ięz ien ie  przy  M łyńsk iej w 
Poznaniu', gd zie  p rzebyw ał przez 1 K 
roku za zbrodnię krzyw op rzysięstw a.

W  roku 1934 grasow ał on w „W y­
d zia le M łodych" w  C hodzieży, gd zie  
d opu ścił s ię  p rzyw łaszczen ia  p ięn ięd zy  
sk ładk ow ych  oraz fa łszerstw a  rachu n ­
ku, za co zosta ł z organ izacji u su n ięty .

N ie  u lega  żadnej w ątp liw ośc i fakt, 
iż N ow ak d ziała  z p o lecen ia  pew nych  
w rogich  nam  czynników .

K IE R O W N IC T W O  S. N.
W  CHODZIEŻY.

O B O W I Ą Z K I E M  TWYM 
POZYSKAĆ CONAJMNIEJ 
JEDNEGO ABONENTA 
P O L S K I  N A R O D O W E J !

Ili

Lampy
elektryczne najnowsze m odele najta­

niej wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.

M A SZ Y N Y  DO P IS A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do liczenia
Meble, sprzęty 
i przybory biu- 

^  rowe.—.SKÓRAis-ka. Poznań
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im iii i i i i i im ii i i i ii i i i i i i ii i i i i i i i i i i i i i ii i i i i i ii iw ii in n ii itm ii i

Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47

K u p  „ S p r a w ą  R o b o t n i c z ą " !
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Bezczelność czy naiwność?
W  „K urierze P o zn ań sk im 11 u k a ­

za ł  się a r ty k u ł  p ióra  prof. W . D w o- 
rzaczka ,  ana lizu jący  sp ra w ę  m a ją t­
k ó w , p rzezn aczo n y ch  w  W ielkopo l­
sce  i na  P o m o rzu  n a  częśc io w e  w y ­
w łaszczen ie  dla ce ló w  re fo rm y  ro l ­
nej i t rak tu jąc y  tę k w e s t ię  z punktu  
w id zen ia  s łuszności w  podziale tych  
m a ją tk ó w  n a  polskie i niemieckie. 
P ro f .  D w o rzac zek  w yjaśn ia ,  że, 
choc iaż  o b sza r  w y w ła sz c z e ń  posia­
d łości niemieckich jest o wiele w ię ­
k s z y  od polskich, to jednak  nie m a 
w  ty m  żadnej n iespraw ied liw ości,  
jeżeli się w eźm ie  pod u w a g ę  o lb rzy ­
mie jeszcze te ren y ,  znajdujące się 
w  ręk ach  n iem ieckich —  jeżeli się 
pam ięta ,  jak ą  d rogą  N iem cy  za  cza ­
só w  zab o rczy ch  do ty ch  posiad ło ­
ści doszli i jeżeli się w re szc ie  t r z e ­
ź w y m  okiem  spo jrzy  na dzisiejszą 
rolę tych  zab o rczy ch  o b sza rn ików  
i oceni ją z punktu  w idzen ia  P a ń ­
s tw a.

A rtyku ł  p o w y ż sz y  m ocno się 
nie podobał p rzeds taw ic ie low i niem 
c z y z n y  poznańskie j trad y cy jn em u  
h ak a ty śc ie  jeszcze  z czasó w  p rz e d ­
w o jennych  doskonale nam  znanem u, 
jednym  s łow em  „ P o sen e r  T ageb la t t-  
o w i“ . ' P rze d ru k o w u je  on a r ty k u ł  
prof. D w o rzaczk a ,  p odkreś la jąc  g ru ­
b y m  druk iem  w ażn ie jsze  u s tę p y  i 
zam ieszcza  ty lko na w stęp ie  k ró tk ą  
adnotac ję ,  że a r ty k u ł  ten w y ra ż a  
poglądy  „N arodow ej D em okrac ji11 
na  kw estię  ag ra rn ą ,  a n a  końcu, po 
pobieżnej u w ad ze  o „na iw nośc i11 
au tora , w y ra ż a  p rzekonanie , ż e : 
„ a r ty k u ły  rodzaju  p o w y ższeg o  z 
p ew n o śc ią  nie są  ś rodk iem  do u s ta ­
lenia zad aw a ln ia jący ch  s to su n k ó w 11 
oczyw iśc ie  polsko - niemieckich.

P rz e d e  w szy s tk im  sp ros tow an ie  
fak ty czn e :  a r ty k u ł  prof. D w o rz a c z ­
k a  bynajm niej nie jest w y ra żen ie m  
poglądu  „N arodow ej D em okrac ji11, 
c z y  w ogóle  jak iegokolw iek  s t ro n ­
n ic tw a, lub u g rupow an ia  po li tyczne­
go. N ieodzow ność  l ikw idow ania  
z iem skiego s tanu  posiadania nie­
m ieckiego ze w zg lędu  na jego ho- 
renda lną  dysp roporc ję  w  stosunku 
do ilości N iem ców  w zach. w o je ­
w ó d z tw a c h  zam ieszk a ły ch  i na p ły ­
n ąc e  s tąd  n iebezp ieczeństw o  dla c a ­
łego P a ń s tw a ,  uznają  dziś niemal 
w szy s tk ie  k ierunki po lityczne 
m yśli polskiej i k a ż d y  się zgodzi, 
że celem zm niejszenia  tego n ien o r­
m alnego stanu, n a le ż y  w y z y sk a ć  
bezw zględn ie  w szelk ie  rozporzą-  
dżalne środki.

Co zaś  do rzekom ego  t a m o w a ­
nia „zadaw aln ia jących  s to su n k ó w 11

przez  a r ty k u ły ,  podobne o m aw ian e ­
mu, to istotnie nie w iadom o, co b a r ­
dziej p o d z iw iać?  C zy  jes t  to na 
p ra w d ę  k ra ń c o w a  na iw ność  ze s t ro ­
n y  niem ieckiego organu, k tó ry  
p rzypuszcza ,  że k toko lw iek  w  P o l ­
sce w ie rz y  w  „zadaw aln ia jące  s to ­
sunki11 polsko  - niemieckie, czy  też 
niemniej beznadzie jna  bezczelność, 
z jaką  N iem cy usiłują nam  za rzu ­
cać  to. w  czym  sami p ie rw sze  
sk rzy p ce  s ta n o w ią ?  Zdaje się, że 
daleko bardzie j ujemnie na jak ieko l­
w iek  m ożliw e s tosunki polsko - nie­
mieckie w p ły w a  u jaw nienie p ie rw ­
szego lepszego atlasu  geograficzne­
go, u ży w an eg o  w  szko łach  n iem iec­
kich i pouczającego, że g ran ica  za ­
chodnia  Polski jest c z a so w ą  tylko 
linią okupacyjną . Z nam y przecież 
dokładnie w szy s tk ie  te se tne  i t y ­
siączne enuncjacje rozm aitych  dzia­
ła c z y  publicznych i w  ich liczbie 
najbardz ie j  u rzęd o w y ch  i o d p o w ie ­
dzialnych figur, k tó re  o tw arc ie  m ó ­
w iły  i w  chw ilach  „najgorętszej 
p rzy jaźn i11 nie p rz e s ta w a ły  d o w o ­
dzić, że „h is torycznie  n iem iecka 
rzek a  W is ła 11 musi pow róc ić  do Nie­
miec w ra z  ze w szystk im , co „by ło  
niemieckim. A te u jaw niane  w pros t  
niemieckie, a te niezliczone k a z a ­
nia p a s to ró w  niem ieckich i a r ty k u ły

v/ prasie  niemieckiej w  Po lsce , p ro ­
pagujące  te zy  rew iz jon is tyczne ,  a 
to w reszc ie  bezw zg lędne  usuw an ie  
się c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h  niem iec­
kich n a jw y ż szy ch  od uznan ia  g ra ­
n icy  polsko - niemieckiej, c z y  nie 
jest to s to k ro ć  w ażn ie jszą  p rz e szk o ­
dą do jak iegokolw iek  ustalenia m o ­
dus v iv en d i?

A ch o ćb y  ty lk o  sam o z e s ta w ie ­
nie ilości i ch a ra k te ru  szkół polskich 
pod zaborem  prusk im  i n iem ieckich 
w  Po lsce  z ilością i po trzebam i dzie­
ci polskich tam  i niemieckich tu ta j?  
I c z y  rów nież  na iw nośc ią  b y ło b y  
sądzić, że tego rodzaju  stosunek 
w ładz  prusk ich  do P o la k ó w  na ich 
w łasne j ziemi w  porów nan iu  do 
bezgran icznej tolerancji w ład z  i spo­
łeczeń s tw a  polskiego do  obcych, 
w rog ich  p rz y b łę d ó w  niemieckich, 
jest rów nież  ob jaw em  z naszej s t ro ­
ny  tam ującym  „zadaw aln ia jące  s to ­
sunki" ?

M ożeby  „P o sen e r  T ag e b la t t1 ze ­
chcia ł ła sk aw ie  zanalizow ać tę 
sp ra w ę  i w yjaśn ić ,  czym  się t łu m a­
czy  ch o ć b y  tylko ta  jedna k w est ia  
dysproporc ji  szkół polskich pod za ­
bo rem  prusk im  i niemieckich w  P o l­
sce ?

C zek am y !

Niemcy żądają kolonii
A m basador Niemiec w  Londynie 

v. R ibben trop  w y g ło s i ł  w  Lipsku 
w ie lką  m ow ę, u w a ż a n ą  za odpo­
w iedź  H itlera  Anglii.

R ibben trop  ośw iadczy ł,  że Niem­
c y  nie m ają  zam iaru  s ep a ro w ać  się, 
ch cą  w sp ó łży ć  z innymi narodam i, 
jednak na zasadzie  równości.

T ra k ta t  w ersa lsk i  podzielił n a ro ­
dy  na posiadające  i n ieposiadające. 
J ed n y ch  bogato  zaopatrzono , a d ru ­
gich pozbaw iono  rz ecz y  n a j is to t­
niejszych, jak ź ró d ła  su row ców . 
S u ro w ce  —  to k rew , ożyw ia jąca  
działa lność o rgan izm u g o sp o d arcze ­
go. B rak  k rw i  pow oduje ch o ro b y  i 
komplikacje.

Dzięki tem u s tanow i rzeczy  
w śró d  n a ro d ó w  rośnie n iezad o w o ­
lenie i b rak  zaufania. L eż y  w  in te ­
resie  w szystk ich ,  ab y  niepokój ten 
usunąć p rzez  w y ró w n an ie .  Nie jest 
m ożliw a sy tuac ja ,  ab y  jedne kra je  
ob f itow ały  w e  w szy s tk o ,  a inne 
w a lc z y ły  o m inimum egzystencji.

Dalej, po odrzuceniu  „k łam s tw  o

przew in ien iach  kolon ialnych11 Rib- , 
b en tro p  o św iadczy ł ,  że N iem cy 
po d trzy m u ją  sw e  p ra w o  do kolonij, 
odrzucając  k a teg o ry czn ie  w szelk ie  
zas trzeżen ia .  N iem cy nie chcą  p ro ­
w adzić  zachłannej polityki kolonial­
nej, ani nie chcą  ro z b u d o w y w ać  
sw y ch  kolonij jako ośrodki s t r a te ­
giczne. R o zs trzy g a jący m  a rg u m e n ­
tem  przec iw ko  tego rodzaju  p o są ­
dzeniom  jest  niemiecko -  b ry ty jsk i 
uk ład  m orsk i.  Z fak tu  posiadania  k o ­
lonij, jak  o św iad czy ł  kanc le rz  Hitler, 
nie w y p ły n ie  zw iększen ie  n iem iec­
kiego p rog ram u  morskiego. N iem cy 
chcą kolonij, pon iew aż potrzebu ją  
ź ródeł su ro w có w , ry n k ó w  zby tu  
oraz  te re n ó w  dla niemieckiej p rzed ­
siębiorczości.

W  drugiej częśc i  sw ej m o w y  
R ibben trop  s ta ra ł  się zbić s taw iane  
Niemcom z a rzu ty  nadm iernych  zbro  
jeń. Z a rzu ty  te s taw ia ją  ci, k tó ry m  
za leży  na w p ro w ad zen iu  a tm osfe ry  
niepokoju.

G) jednym zdania...
W A R S Z A W A .  W ładze zaw iesiły  w y ­

d aw n ictw o „D ziennika P opularnego i 
po rew izji aresztow ały  wydawców i re ­
daktorów  pod zarzutem  działalności 
k om u nistyczn ej.

— P rzy  ul. H rubieszow skiej w nocy  
b and yci zam ordow ali żonę i służącą  
kup ca C hoińskiego a jego  sam ego cięż­
ko ran ili.

— Z Sejm u donoszą, że sąd m ar­
sza łk ow sk i n ie  rozpatrzył jeszcze spra­
w y  p osła  P acholczyka, który m iał zna­
ną prz3rgodę z pasażerką p ociągu  po­
śp ieszn ego .

— A resztow ano S tan isław a  N ow ic­
k iego , k tóry  od 6 lat dopuszczał się  
kradzieży, będąc urzędnikiem  w w y ­
dziale styp en d yjn ym  m inisterstw a o- 
św ia ty .

— P o lic ja  przeprow adziła rew izję  
w  m ieszk an iu  sekretarza g łów n ego n a­
rodow ej „P racy  P o lsk ie j1’ p. Bąkow- 
sk iego.

— P rz y b y ł do sto licy  biskup Lour­
des ks. G erlier, p ow itan y na dworcu  
przez ks. arcyb isku pa G alla, przedsta­
w ic ie li M. S. Z., członków  am basady  
fran cu sk iej, p rzed staw ic ie li różnych  
organ izacyj i stow arzyszeń.

RABOM.  W  szp ita lu  zm arło 14 o- 
sób, poparzon ych  w  czasie pożaru f a ­
b ryk i prochu w  Pionkach.

WILNO.  K on trola  skarbowa w y ­
k ry ła  w okręgu sw ego działan ia  37 ta j­
n ych  gorzelni.

K R A K Ó W .  A resztow ano dr. Dro- 
bnera, działacza socja listyczn ego , w 
zw iązku z zaw ieszen iem  „D ziennika  
P op u larn ego ’1 w  W arszaw ie.

POZNAN.  Za kradzież k ilk un astu  
ty s ię c y  z ło tych  aresztow ano skarbnika  
Sądu Grodzkiego.

— W arta za la ła  n iżej położone oko­
lic e  w  pow. śrem skim .

Współpraca źytfowsRo-sanacyjna
W  „N aszym  P rzeg ląd z ie11 nr. 64 

z 2 bm. zna jdu jem y w  a r ty k u le  
w s tę p n y m  p rzyznan ie  się do w sp ó ł­
działania ż y d ó w  z sanacją  i naod- 
w ró t.

— „Po  p rzew ro c ie  m ajow ym  po­
w a ż n y  odłam  m ieszczaństw a ż y ­
dow sk iego  w sp ó łp raco w a ł  z s a n a ­
cją, bądź jaw nie, bądź potajem nie".

Houych 300 źydfiu lekarzy
R o zesz ły  się wiadomości, że w y ­

dział lekarsk i U n iw ersy te tu  W a r ­
szaw sk iego  m a  zam iar n o s try f ik o ­
w a ć  ponad  300 do k to ra tó w  z a g r a ­
n icznych  u zy sk an y ch  przez ży d ó w .

W iadom ość  ta  w y w o ła ła  z ro zu ­
miałe poruszenie w śró d  m łodz ieży  
i w iększości profesorów.

A L F R E D  KUCNER.

Działalność P. P. S-u
id a is le  M M  ro sg fik o -M sM iI 1904-5 r.

Po k lęsce pozostaw i się nas  na 
■pastwę losu, a k w e s t ia  polska w y ­
p ły w a jąc a  co ra z  silniej na  forum 
m ięd zy n aro d o w e, zostan ie  z niego 
znow u usunięta  na la t kilkadziesiąt,  
o ile już nie na zaw sze .  J a k  słuszne 
b y ły  p rz ew id y w an ia  D m ow skiego  
w y k a z a ła  w  dziesięć lat później 
w ojna św ia to w a .  Nie ulega żadnej 
w ątp liw ości,  że po nieuniknionej 
klęsce, k tó rą  pociągnąć m usiało  za 
sobą  jak iekolw iek  pow stan ie  zb ro j­
ne w y w o ła n e  p rzez  P o lak ó w , w y ­
s tąp iły b y  te sam e o b jaw y  zw ą tp ie ­
nia w  m ożliw ość u zy sk an ia  n iepod­
ległości, re zy g n ac ja  i trójlojalizm

oraz  zupe łny  b ez w ład  d u ch o w y  — 
jakie z a u w a ż a m y  po osta tn im  p o w ­
staniu. R ów nież  nie p o trzeb a  d łu­
giego dow odzenia , że tego rodzaju 
s tan  p sy ch iczn y  uniem ożliw iłby 
p rz ew aż a jąc e j  w iększości społe­
czeń s tw a  nam  zajęcie tak ie j  p o s ta ­
w y  w  chwili w y b u c h u  w o jny  ś w ia ­
towej, k tó ra  nas  d o p ro w ad z iła  do 
odrodzenia  politycznego. Takie  b y ­
ły  p odstaw y , k tó re  z a d ecy d o w a ły  
o w yjeździe  D m ow skiego  do  J a p o ­
nii. Już  w  lu tym  1904 n aw iąza ła  Li­
ga  N a ro d o w a  a m oże i sam  D m o w ­
ski —  k o n tak t  z p rzeds taw ic ie lem  
Japonii w  W iedniu. D m ow ski z a ­

c h o w y w a ł  w  ta jem nicy  w ła śc iw y  
cel sw ej podróży  i m ów ił  ogólnie, 
iż w y jeż d ża  dla zo r ien to w an ia  się 
w  sy tuacji  n a  D alek im  W schodzie . 
S łuszne podejrzenie, iż akc ją  w c ią ­
gnięcia P o la k ó w  w  polityczną a- 
w a n tu rę  k ie ro w a ła  zak onsp irow ana  
m ięd zy n a ro d o w a  organizacja ,  n a k a ­
z y w a ły  da leko  posun ię tą  o s tro ż ­
ność- Nie w iadom o było  jak a  ręka  
m o g łab y  zn iszczyć o p ra co w an y  
przez  D m ow skiego  plan p rzec iw dz ia  
łania. W a r to  p rzy toczyć ,  co D m o w ­
ski m ów i o zam iarze  P P S ‘u i sw ej 
p o d ró ż y  do Japonii. W  jego dziele 
p o św ięco n y m  zm agan iom  się pol­
skiej polityki o odrodzenie  p ań s tw a  
cz y ta m y :  „ P rz e w id y w a n ia  tej p ró ­
b y  czynu  z jej (P P S .)  s t ro n y  było  
g łó w n y m  pow odem  mej p o d ró ż y  do 
Japonii w iosną  r. 1904. B y ła  obaw a, 
żeb y  rządow i japońskiemu, w c h o ­
dzącem u p ew n y m  krok iem  w  sferę

wielkiej polityki św iatow ej,  ale nie 
s to jącem u blisko m iejscow ych sp ra w  
europejskich, ktoś z E uropy  nie pod- 
szepnął planu w y zy sk an ia  P o la k ó w  
do zrobienia  Rosji dyw ers j i  na  za ­
chodzie. T rz eb a  było  po in fo rm ow ać 
o is to tnym  położeniu. W  sw oich  
p rzew id y w an iach  opiera ł się D m ow  
ski na tym, co p o k aza ły  dzieje XIX 
w., jak bardzo  by liśm y  za w sze  w y ­
zysk iw an i dla cudzych  in teresów , 
c z y  to obcych  p ań s tw  (P rusy ,  Bel­
gia) —  czy  anon im ow ych  ta jnych 
organizacyj.  T ą  os ta tn ią  sądzę, miał 
też na myśli, m ówiąc, by  „k toś  z 
E uropy  nie podszepnął" .  Dalej pisze 
D m ow ski,  że „ogół nasz ani m yślał 
o podobnych  przedsięw zięc iach  P. 
P. S. pos tanow iła  pow stan ie  n am  
n arzu c ić  p rz y  pom ocy  . . .p row oko­
w an ia  w ład z  i te ro ru "  —  i tu w y ­
mienia zajśc ia  na pl. G rz y b o w sk im  
w  W a rsza w ie .  (C. d. n.)

Nie złam ią nas żadne przeciw ności!
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S T E F A N  M A R S K I

Teren dla kolonizacji wewnętrznej
Kielce, w  m arc u  1937 r.

Kieleckie jest d o b ry m  terenem  
dla kolonizacji w ew n ę trzn e j .  W  
S zy d ło w ie  (pow. Stopnicki) w akuje  
od d łuższego  cz a su  św ie tn a  posada  
dla lek a rza  - P o la k a ;  w  P ińczow ie  
dla a d w o k a ta ;  w a k u ją  posady  i s ta ­
n o w isk a  w  Busku, S ta szow ie  i sze ­
regu  innych  miast. C z y ż b y  n a p r a w ­
dę m łoda  n a sz a  inteligencja b a ta  
sie p row inc jona lnych  m iasteczek , 
c z y ż b y  jej aż  tak  bardzo  żal by ło  
z e rw a ć  z „w ygodam i"  w ie lkom ie j­
skimi z dancingiem, kinem, knajp­
k ą  cz y  p lo tk a rs tw em  k aw ia rn ia ­
n y m ?  C zy żb y  zam arło  w  niej b o ­
h a te rsk ie  se rce  polskie, c z y ż  nie 
czuje w  sobie sumienia narodow ego , 
k tó re  w skazu je  jej jako nakaz  ch w i­
li misję u n a rad aw ia n ia  ży c ia  pol­
sk ieg o ?

Ju tro  m oże być  za późno!
P rzy jd z ie  mniej w y m a g a ją c y  ży -  

dziak  z dyp lom em  i zajmie w a k u ­
jące m iejsce. C zas  w ięc  n a jw y ż szy  
p rzes tać  n a rzek a ć  n a  bezrobocie  i 
ru szy ć  p ionierskim  szlakiem  do  za- 
ży d zo n y ch  ziem polskich, rozw inąć  
działa lność n a ro d o w ą ,  a  „ re sz ta  b ę ­
dzie w a m  p rz y d an a"  —  u t r z y m a ­
nie zapew nione.

Kieleckie d o p ra sza  się jednak  
nie ty lk o  o inteligencję <30 sw oich  
m ias t  i m ias teczek .  W  sam y ch  Kiel­
cach  b y ła b y  ze w szech m ia r  po żą ­
dana  polska h u r to w n ia  kolonialne - 
sp o ży w cza ,  o p a r ta  o w ięk szy  kap i­
tał, k tóre j  p o ręcza ją  Kielczanie m u ­

ro w an e  pow odzenie . D eta lłśc i p o l ­
s cy  m u szą  obecnie jeszcze  z konie­
czności z a o p a t ry w a ć  się w  ż y d o w ­
skiej hurtow ni.  W ie jsk i sk lep ikarz  
p łaci g o tó w k ą  a ty lko  kupiec z m ia­
s ta  po trzebu je  k red y tu .  G d y b y  więc 
p rz y sz ły  hu rto w n ik  - P o lak  w  Kiel­
ca ch  mógł k re d y to w a ć  ty m  z m ia­
s ta  o d eb ra łb y  ży d o w sk im  p aso ż y ­
tom ca łą  klientelę.

N ad to  p o trzeb a  Kielcom polskie­
go sklepu z że lazem  b u d o w lan y m ; 
sklepu ze skóram i (w ie lka liczba 
szew ców ),  z p ap ierem  do p a k o w a ­
nia. Oto p o trze b y  najpilniejsze- 
T rz eb a  pam iętać , że dziś już tak  się 
p o p raw iła  sy tu ac ja  w  Kielcach, że 
z aczy n a  się co raz  częściej omijać 
niechlujne sklepiki ży d o w sk ie  i p o ­
p ierać  polski handel.

Kielce są  na drodze w iodącej ku 
P o lsce  N arodow ej!  I chociaż w  
s w y m  z d o b y w c z y m  pochodzie n a ­
p o ty k a ją  na rozliczne trudności, nie 
zm ienią już sw eg o  kierunku, tym  
bardziej, że m o g ą  się poszczycić  
w cale  p o w a ż n y m  dorobk iem  sw ej 
d o ty ch czaso w e j p ra c y  dla d obra  
Narodu. M iejscowi dzia łacze  n a ro ­
dow i pełni energii czynu  i silnej 
woli p ro w a d z ą  s w ą  o fensyw ę bez 
k rz y k u  i „ radosno  - tw ó rcze j"  fan­
fa ronady . P ra c u ją  ofiarnie w espó ł  z 
tą  częścią  sp o łeczeń s tw a  k ieleckie­
go, k tó ra  z rozum iała  już w ielkość 
i po w ag ę  chwili obecnej.

P r a s a  naro d o w a,  k tó re j  zasiugi 
dopiero później będ ą  na leżyc ie  o c e ­
nione, zyskuje w  Kielcach co raz  
w iększe  uznanie i w p ły w y .

HUMOR P0LIT9CZN9
Dobra rada.

P ew n eg o  dnia  sk arży ł s ię  S ta lin  
K a lin in o w i, że m a pełno m y szy  w  
sw ej sp iżarni. A  na to K alin in :

— T ow arzyszu  S ta lin , w y w ieśc ie  na  
sw ej sp iżarn i tab licę  z n ap isem  — 
K ołchoz. W ów czas napew no połow a  
m y szy  zdechnie z głodu, a reszta  u cie­
knie, gd zie p ieprz rośnie.

Słuszne obawy.
— D la  czego ipan n ie  o g ło si sw oich  

p ogląd ów  na sp raw y publiczne?
— A n i m yślę! 'Sanacja zabrałaby  

je  do swego- p rogram u  i jeszcze by m i 
nawym yiślała.

Biały tydzień,
P ew ien  p o lity k  trochę zaw iany,, 

przechodząc P lacem  W oln ości koło K a- 
lam ajsk iego , zd u m iał się:

— B ia ły  tydzień! O jej, czyżby i 
i tu ta j była konfisk ata?

Zomiuiiecle uniuersyłetćo <o Rumonii M M„,
P o  zam achu  w  Jassach ,  dokona­

nym  przez  cz łonków  „Żelaznej 
G w ard ii"  n a  re k to ra  T ra ja n a  B ra tu  
M in is te rs tw o  O św ia ty  w y d a ło  za ­
rządzen ie  re legow an ia  w szystk ich  
studen tów , k tó rzy  w  c iągu  d w ó ch  
la t  ko lejnych nie złożyli egzaminu 
z jednego roku.

N a m o c y  decyzji  rządu  podję ły  
w ład ze  bezp ieczeń s tw a  ew akuac ję  
12 000 s tu d en tó w  z 200 b u rs  ak a d e ­
mickich. W sz y s tk ich  s tu d en tó w  od­
sy ła  sie do m iejsc  zam ieszkan ia  na 
kosz t rządu. P ra w ie  40 000 m ło d z ie ­

ży  akadem ickiej zw olniono z uni­
w e rs y te tó w  po zaw ieszen iu  w y k ła ­
dów, a jednocześnie z likw idow ano  
100 kan tyn ,  z k tó ry ch  k o rzy s ta ło  
20 000 akadem ików . W y d a n o  ró w ­
nież zakaz  noszenia  m u n d u ró w  p a r ­
ty jnych , u ż y w a n y c h  d o ty ch cz as  
p rzez  9 ug ru p o w ań .  D ysku tu je  się 
rów nież  p ro jek t  zniesienia au tono­
mii un iw ersy teck ie j .

W  osta tn ich  dniach zam knięto  
lokale w szy s tk ich  lóż m asońskich  
w  liczbie 118, a a rch iw a  ich zo s ta ­
ły  zaję te  p rz ez  w ładze .

W  niedzielę, 7 m a rc a  o d b y ł  się' 
w  W a rs z a w ie  ko n g res  san acy jn eg o  
ZZZ. O rgan izac ja  p. M o raczew sk ie -  
go za ję ła  się m. in. określen iem  s w e ­
go s tan o w isk a  do deklaracji p. Ko­
ca.

O rgan  ZZZ „G łos P o w sz e c h n y " ,  
w y c h o d z ą c y  w  W a rs z a w ie  tak  się 
z rad y k a lizo w a ł,  iż uzasadn ione  są  
pogłoski, że d y s tan so w a n ie m  w  0 - 
pozycji „R obo tn ika4 chcie liby  mo- 
r a c z e w s z e z y c y  okupić sobie e w e n ­
tua lny  p o w ró t  do P P S .

W zwierciadle tygodnia...
„ N ie b y w a ły "  e n tu z ja z m  —  C ie k a w y  k o m u n ik a t  —  A k c e s y

—  „O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o  l ic z y  34 m il i .  c z ło n k ó w
—  P r z łs tą p i ło  ta k ż e  k i lk a  p o k o le ń  n a s tę p n y c h  —  O d sm a ż o n e

s ta re  „B e b e “
J e s te ś m y  św iadkam i „n ie b y w a ­

łego" entuzjazm u. _
E ntuz jazm  ten  w y w o ła n y  został 

jedną, b o leśc iw y m  głosem  w y p o ­
w iedz ianą  m o w ą  p ro g ram o w ą , oraz 
k i lk ak ro tn y m  nagran iem  p ły ty  g ra ­
m ofonow ej z tek s tem  s łó w  Koco­
w ych .

W  dzień onego w y p o w ied zen ia  
czuło się, że idą chw ile  now e. Z w ia ­
s tu n ó w  tego by ło  wiele. A jednym  
z n ich  by ł  fak t ro zes łan ia  przez  Zw. 
O ficerów  R e z e rw y ,  kom unikatu, w  
k tó ry m  na pół godziny  p rzed  od­
czy tan iem  deklaracji s tw ie rd za ł ,  że 
„w y słu ch a l iśm y  z g łębokim  p rze ję ­
ciem przem ów ien ia  płk. A dam a Ko­
ca".

P r a w d z iw a  b u rz a  entuzjazm u 
ro zp ę ta ła  się jednak  po sam ym  p rz e ­
m ów ieniu .

* * *
P o s y p a ły  się akcesy .  „O bóz 

Z jednoczenia  N a ro d o w eg o "  pana 
Koca p o czą ł  pęcznieć  od ilości zg ło ­
szonych  doń przystąp ień .

S ta ia  sie rz ecz  „n ieb y w ała" .
* * *

„ W z ru sz o n y  i p rz e ję ty  —  pisze 
niejaki X w  Polonii —  ogrom nym  
entuzjazm em , k tó ry  ogarną ł  —  jak 
donosi P A T  i „G aze ta  P o lsk a"  —  
w szy s tk ie  w a r s tw y  spo łeczeństw a, 
pos tanow iłem  podjąć się  w d z ię c z ­
nej p ra c y  obliczenia, ilu tu do tąd  lu­

dzi zgłosiło w  Po lsce  sw ój ak ces  do 
obozu, tw o rzo n eg o  p rzez  pu łkow ni­
k a  Koca. Za p o d s taw ę  obliczeń w z ią  
tern w iadom ości,  p o d aw an e  przez  
PA T , a szacunek  l iczby cz łonków , 
na leżących  do ty ch  organizacyj,  któ 
re zg łosiły  ak ces  o p a r ty  jes t  znow u 
na p o d aw an y ch  za z w y c z a j  p rzez  te 
organizacje  liczbach. Z re sz tą  i tak  
w iadom o, że k ażd a  z o rganizacyj 
rep rezen tu je  „ogół"  w szy s tk ich  0 - 
sób, na leżący ch  do innej b ranży .  
D latego  ob aw iam  się, że n ie raz  m o ­
je obliczenia będą  n iesp raw ied liw e  
i k rz y w d z ą c e  te po w ażn e  o rg an i­
zacje. Ale za w sze  lepiej ocen iać  
skromniej, by  un iknąć b łędu  p rz e sa ­
dy. Nie uw zg lędn iam  też licznych 
d ro b n y ch  o rgan izacy j  lokalnych, bo 
to b y  zada leko  nas  zaprow adz iło .  O- 
tóż moje obliczenia p rzed s taw ia ją  
się nas tępu jąco : D otąd  zg łosiły  do 
.obozu tw orzonego  p rz ez  pu łk o w n i­
k a  Koca następujące organizacje , r e ­
p rezen tu jące  nas tępu jącą  liczbo 
cz łonków  sw ój akces.

N azw a organ.
1 .L . O. P. P .
2. L iga M orska  i Kolon.
3. Z w iązek  S trzelecki
4. P . O. W .
5. Z w iązek  L egionis tów  

(ci się przec ież  ro z ro ­
dzili —  uw zględniam  
w ięc p rz y ro s t  natura l-

L iczba członk.
1.500.000
1.200.000 
1.000.000 
1.200.000

6.
7,
8
9

10,
11

12,
13,

14
15,

16
17,

18,

19

20,

21.
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.

31.

n y  od r. 1914, a z w ła ­
szcza  od roku  1926) 1.000.000
Z w iązek  R e z e rw is tó w  1.500.000 
Zw. O ficerów  Rez. 150.000 
Zw. Podof. Rez. 300.000
Zw. S t r a ż y  P o ż a rn y c h  500.000 
Z w . H a rc e r s tw a  Polsk . SOO.OOO 
F ed erac ja  Zw. O broń­
ców  O jczy zn y  6.000.000
Zw. Inw alidów  W oj. 1.500.000 
Zw. O brońców  L w o w a  
(zobacz u w a g a  p rz y  5) 500.000
Zw. S y b irak ó w  50.000
Zw. b. ocho tn ików  a r ­
mii polskiej w  C ieszynie  13 
Legion  M łodych  505
Zw. Izb R oln iczych  i 
O rgan izacy j  R oln iczych  
(w sz ak  „ rep rezen tu ją"  
w sz y s tk ic h  ro lników ) 12.000.000
Zw. Izb R zem ieśln i­
czych  (zob. uw. p rzy
17) 1.000.000
Zw. Izb P rz e m y s ło w o -  
H andlow ych  (uw aga  
jak w yże j)  1.000.000
N aczelna  O rgan izac ja  
In ży n ie ró w  (uw aga, jak 
w y że j)  50.000
P o lsk a  YMCA 1.000
R odzina U rzędn icza  50.000
R odzina  Kolejowa 300.000
R odzina  P o c z to w a  200.000
R odzina  W o jsk o w a  500.000
R odzina Po licy jna  100.000
Kolej. P rzy sp .  W ojsk . 100.000
Poczt.  P rz y sp .  W ojsk . 100.000
Legion Śląski w  W a rsz .  21 
Zw. u rzędn ików  sąd o ­
wych. i p ro k u ra to ró w  15.000
R y b a c y  w y b rz e ż a  40.000

Razem  do tąd :  33.106.539 
Nie liczyliśm y oczyw iśc ie  w s z y ­

stkich organizacyj,  ani w-ięc klubu

W a r t a  z C z ę s to c h o w y  (a u te n ty cz ­
ne), ani ra d y  miejskiej z Kęt, ani 
z iem ianek z B o g u szew a,  ani p. G oe­
tla, ani r a d y  .gminnej K ołowice w  
woj. w ileńskim . Dla ścisłości w ięc 
zao k rąg lam y  sum ę d o ty ch czaso ­
w y c h  ak cesó w  do 34 mil. cz łonków . 
P o n ie w aż  zaś  liczba ludności P a ń ­
s tw a  naszego  nie dosięg ła  jeszcze  
tej cy f ry ,  a m am y też nieco trochę 
m niejszości n a ro d o w y ch ,  „p a r ty jn i-  
k ó w  - a n ty k w a r iu s z y "  itp., t rzeba  
p rzy zn ać ,  że w  tej imponującej c y ­
frze m am y  nie tylko w liczone n a ­
sze pokolenie, ale i kilka pokoleń 
nas tępnych .

Śmiało  w ięc  m ożna  pow iedzieć, 
że nie ty lko  cale dzisiejsze pokole­
nie, ale i nas tępne  —■ przynajm nie j 
do roku  2000, zg łosiły  swój akces  
do obozu tw o rzo n eg o  p rzez  pu łko­
w n ika  Koca. P o  co w ięc  m ar tw ić  
się o p rzysz łość .. .!"

Z w łaszcza ,  że p rz y b y w a ją  je­
szcze now e akcesy .

#  *

Robi sie je tak !  W  Kielcach na 
os ta tn im  posiedzeniu R ad y  miejskiej 
p rzed  p o rządk iem  obrad  ra d n y  s a ­
n acy jn y  dr. Jokiel poprosił  o g łos i 
o d ezw ał się mnipj, w ięcej tak :

„Proponuje , ab y  ra d a  miejska 
w y ra z i ła  p rzez  aklam ację  ak ces  do 
obozu p. Koca, k to  jest p rzec iw ny , 
niech sie w y ra źn ie  o św iad czy " .

O d ezw ało  sie pięć n ieśm iałych  
ok lasków , i bez g lo so w an ia  w śró d  
uśm iechów  i zak łopo tan ia  wielu ra d ­
nych  „ak ces"  zos ta ł  za ła tw iony .

A „O bozow i Z jednoczenia  N aro ­
d ow ego"  p rz y b y ło  p rzeszło  60 tys. 
cz łonków .

* * *
O dsm ażono  „B ebe". Aie fe torku  

s tarośc i  nie po trafiono uniknąć.

Prenumerata pocztow a;
m iesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo n ie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
starczonych numerów, lub odszkodowania.
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Poznań, św . Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49.

Konto P. K. O- Poznań 211 424 Nr. k a r to t e k i  po­
cztowej Poznań 1. 118 Nadesłanych r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  
się. Redakcja udziela odpowiedzi na ł a m a c h  pisma 
Redakt r  przyjmuje codzień z wyjątkiem n i e d i i e l  i ś w ią t  
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O g ło sz e n ia  na stronie 4 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. O głoszenia skom plikow m e oraz z za­
strzeżeniem  miejsca żt)% drożej D rob n e ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern V nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
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